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polecany kurs pracy oświatowej 
panhon) W (iełmie. 


Godz. 9 11, Metodyka organizowa 
nia wykładów populainych i pogada 
nek — Dyr. Stemler. 

Godz. 11—12. Ogród przy szkole i 
omu —p Rosinkiewiczówna, 

Godz. 12—1 i pół, M todyka pracy 


Zarzad główny P. M. S. na podstawie | przygotowawczej do wykładów popular- 
okólnika Ministerstwa w. R. i Oświecenia | nych — Dyr. Józef Stemler. 


publi. | za pośrednictwem chełmskiego 
zarządu P. M, S. organizuje w najbliż- 


G>dz. 1ipół-3. Przerwa obiadowa 
Godz. 3—5. Technika i estetyka wy 


szej przyszłości (termin zostanie podany | mowy — Dyr J. Stemler. 


w najbliższym numerze Ch K., T.) trzy 
dniowe kursy pracy oświatowej poza- 
szkolnej. Wyłoniono Komitet organiza 
cyjny w następującym składzie: Prezes, 
ks. dziekan W. Kosior, asesorowie Dyr. 
Sem Naucz. Męsk., p. Wojciechowski 
Insp. Szkolny p. Wadowski i p. dr. 
Gniazdowski, sekretarz, p. red. Wolf. 

Po szczególnem omówieniu całego 
programu kursu postanowiono, na wnio» 
sek ks. dziekana Kosiora uzupełnić ten 
program odczytem na temat „Warunki 
pracy oś»istowej pozaszkolnej na chełm 
szczyżnie” który wygłosi Dyr. Gimn. 
Państw. p. Ambroziewicz. Dla należy- 
tego przygotowania i zorganizowania 
kursu wyłoniły się trzy sekcje, a mia- 
nowicie: 1; gospodarcze, 2) administra 
cyjna i 3) zabawowa, które rozpoczęły 
już prace przygotowawcze, każda w 
swoim zakresie działania. 

Ciekawy ten i ze wszech miar godny 
poparcia kurs obejmuje następujący 
pregram: 

|-szy dzień kursu: 

Godz. 9. Msza Święta wkoście paraf. 

Godz. 10 i pół. Otwarcie kursu przez 
p. lospektora. 

Godz. 10 i pół — 1. Zadanie pracy 
oświatowej w Polsce współczesnej Dyr. 
Stemier. 

Godz. 1—3. Przerwa obiadowa. Wspól 
ny obiad. 

Godz. 3—4. Ogród przy szkole i domu 
p. Rosinkiewiczówna. 
| Godz. 4—7. Formy i metody pracy 
oświatowej pozaszkolnej Dyr. Stemler. 

Godz. 7-8 i pół. Gry i zabawy. 

Godz. 8 i pół. Kolacja. 

II gi dzień kursu: 


Godz. 5i pół—6i pół Wykład wzoro 
wy z przezroczami na temat „O potrze 
bie domu Ludowego — Dyr. Stemler. 

Godz. 9 Raut z tańcami w Resursie 

lli: cìi dzeń kursu: 

Godz. 8ipół—10 Pokaz praktyczny 
w ogrodzie — w. Risinkiewiczówne. 

Godz 10-12. Bibljoteki i czytelnie — 
Dyr. J. Stemler. 

Godz. 1-2 Informacje oświatowe, 
Pokaz wydawnictw — Dyr. Stemler 

Godz. 2. Zakończenie kursu. 


Przy z:kończeniu kursu przemówi 
Starosta, p. Miedzybłocki, jako przed- 
stawiciel władzy państw. i Burmistrz p. 
inż. Mastalerz imieniem miasta, nastę 
pnie p. prof. Kińczyk, jako przedst=wi 
ciel miejscowego Koła P. M. S. oraz 
jeden ze słuchaczów kursu imieniem 
tych słuchaczów. 


Uczestnikiem kursu może być każdy 
kto tylko należycie docenia ważność 
cświaty pozaszkolnej I kto chciałby po 
znajomić się z metodyką pracy w tym 
kierunku. Liczny bardzo udział zgło- 
siło nauczycielstwo z całego powiatu 
chełmskiego, następnie żywo zaintere: 
sowało się kursem duchowieństwo | 
ziemiaństwo, sekretarze gmin i te oso: 
bistości z pośród społeczeństwa, które 
chciałyby podjąć się pracy — lecz, nie 
mając odpowiedniego przygotowania — 
ociągają się w swych zamierzeniach, co 
niezmiernie sprawie oświaty pozaszkol 
nej szkodzi. Aby tą luką wypełnić — 
przybywa do nas Dyrektor P. M. S. p. 
Stemler z Warszawy i przez cykl wy- 
kładów uwidocznionych w powyżej wy» 
szczególnionym programie—nauczy słu» 


Dla poszukujących pracy za l wyraz 3 grosze. 
Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. droższe. 


Adres Redakcji i Administracji Chełm, ul. Budowska Nz 14. 


tekstem (zwyczajne) na 5 szpalt. Drobne ogłosz. za wyraz 5 gr., tłusty druk podwójnie, duże litery jak 
za słowo. 


Najmniejsze ogłoszenie 50 groszy 


AAAA AAAA 
Dziś w „Chełm. Rurjerze lustr,“ 


Społeczny kurs pracy oświa- 
towej pozaszkolnej. 


KRONIKA miejscowa i z 
powiatu. 


Ze spraw policji naszego pow. 


Odczyt prof. Janowskiego. 

Koncert „Lutni“ lub. 

Inż. E. Tkaczuk — Wrażenia z 
podróży po Czechosłowacji, 

Z Polski i ze świata. 

FELJETON TYGODNIOWY. 

Sport. Humor. 

Wiadomości gospodarcze. 

Ważniejsze wypadki z ty- 
godnia. 


e jo jo jo jo jo [o jojo jojo jojo lo to 


chaczów metody pracy na polu oświaty 
pozaszkolnej. 


Dla dobra sprawy I ogółu społeczeń- 
stwa, pożądanym jest |jaknajliczniejszy 
udział wszystkich jednos.ek, którym 
oświata najszerszych warstw ludności 
naprawdę leży na sercu. Każdy, życzą- 
cy sobie wysłuchać wykładów — moża 
habyć bszpłatną kartę wstępu w sekre 
tarjacie komitetu (gmach Sejmiku, ul. 
Obłońska) u sekretarza Rady Szkolnej, 
p. Kahle. 


Prócz wykładów ściśle tyczących się 
sprawy metodyki oświaty pozaszkolnej 
— wygłosi p. Rosienkiewiczówna, jako 
delegatka Koła młodych ziemlanek z 
Warszawy — cykl wykładów z dziedziny 
ogrodnictwa, wraz z odpowiednimi po 
kazami ogrodniczymi. Całość kursu ob: 
ejmuje więc wszystko to, co w pracy 
oświatowej pozaszkolnej jest najnie- 
zbędniej potrzebne. 


ð 


ED 


Str. 


Wobec tego, że przewidziany jest | AAOWOBODECOZEANAOASOOJABOSEOGOAEROGAEAOOAOGOGACGOOCACOEQACOCJA 


około 400 słuchaczów, a być 
może, że liczba ta się jeszcze zwięk- 
szy — Komitet ma nielada trudności 
do przezwyciężenie, aby należycie wy- 
wiązać się ze swych obowiązków — 
zwłaszcza pod wzglądem  rozmieszcze 
nia i wyżywienia tak licznej rzeszy 
Uprasza więc wszystkich, którzyby mo- 
gli i zechcieli pomóc Komitetowi w je 
go pracy, a w szczególności osoby 
przez członków poszczególnych sekcyj 
dokooptowane, by nie szczędziły swej 
rady i pracy — czem zyskają sobie 
głęboką wdzięczność Komitetu. 

Kurs oświaty pozaszkolaej w Chełmie 
będzie dla nas egzaminem, czy pojmu 
jemy należycie obowiązki społeczne, 
jak je cenimy I co dla należytego wy: 
wiązania się z nich, uczynić jesteśmy 
gotowi. Rumor. 


udzieł 


Z sali odczytowej. 


Odczyt prof. Janowskiego. 


Ubiegłej soboty wystąpił Prezes Pol- 
skiego Tow. Krajoznawczego z VW arsza- 
wy, prof. Janowski z odczytem na te- 
mat „Egipt i Palestyna* — ilustrowa 
nym przezroczami 

Obszerna sala „Resursy'* okazała się 
za szczupłą — nie mogąc pomieścić 
tej masy publiczności, jaka przybyła 
na odczyt. Jest to w Chełmie objaw 
tak rzadki, że zasługuje na specjalną a 
pochłebną wzmiankę. Prelegent, w sło 
wach barwnych, a nader przystępnych 
opisał nam swe wrażenia z podóży do 
Egiptu, przedstawił bardzo interesująco, 
a oryginalnie wrażenia podróżnika, któ- 
ry odbywa swą włóczęgę po Ś iecie 
_ nie paru osób, lecz w tłumie innych 
podrożnych, co w znacznej bardzo mie 
rze osłabia odniesione wrażenia i nie 
pozwala na chwytanie ich „na gorąco". 
To też Egipt z piramidami, Sfinksem, 
grobowcem Tutankhamena etc. potrak- 
tował prof. Janowski tylko tyle, o ile 
to mógł zaobserwować, jako podróżnik 
z grona takiego międzynarodowego, 
różnojęzycznego tłumu ludzi. Zato Pa- 
lestynę opisał nam bardzo dokładnie 

Uderza przytem wielki objektywizm 
prelegente, umiłowanie prawdy | po- 
minięcie całkowite tego wszystkiego, co 
nazywa się tanim efektem, tak nieste- 
ty często poszukiwanym przez ludzi 
występujących na estradzie z opisami 
podróży, ze szkodą oczywiście dla przed 
miotu | samych siebie. Nie trzeba przy 
tem zapominać o drażliwości tematu, 
z uwagi na nasze stosunki narodowo- 
ściowe wewnątrz kraju. Dlatego odczyt 
prof. Janowskiego zasługuje na tem 
żywsze słowa podziwu, że potrafił on 
poruszyć nawet życie politycznetej „Zie 
mi Obiecanej“. a mimo to nikogo nie 
drasnął — w nikim nie wzbudził jakie 


A 
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goś niezadowolenia. Dla ogółu bardzo 
ciskawemi były słowa prelegenta, o 
piękności i żyzności Palestyny, co w 
zupełności rozwiało nasze utarte już 
mniemanie o pustynno-kamienistym 
krajoobrazie tej ziemi. Nie mniej cie 
kawymi były opisy miejsc świętych — 
o których również wiele nowego do- 
wiedzieliśmy się, zwłaszcza na tle użyt 
kowania ich przez rozmaite wiary i 
wyznania religijne. Bardzo trafale przed- 
stawił nam prelegent stosunki poli 
tyczne w Palestynie i działal «ość Anglji 
na tamtejszym terenie, jak również 
pracę i dążenie dwóch zasedniczych 
kierunków polityki sjonistycznej t. j. 
niejako ugodowego, przy pomocy Anglii 
i opartego jedynie na własnych siłach 
i dążącego do zupełnej niezawisłości 
od nikogo, a 


rozszerzenie terenu posiadania także | stwa osiągnął 
na Transjordanie, drugiego kierunku, | wszystkich imprez, 


reprezentowanego przez Żabińskiego. 
Opierając się na faktach — przed 


stawił nam prof. Janowski politykę 
Anglji na polu eksploatacji gospodar- 
czej kraju. Humor na sali wywołało 


zdanie prelegenta, iż anglicy, budując 
fabryki nad brzegiem Morza Martwego 
eksploatują dziś skutki... grzechu so- 
domskiego. Jak „bussines“ to „bussi- 
nes“! Duże wpływy wśród Arabów ma 
Francja, na której uniwersytetach kszał- 
cą się Arabowie, a po powrocie do 
kraju stają wielkimi przyjaciółmi I zwo 
lennikami Francji. 

Prof Janowski miał nawet odczyt o 
Polsce, a słuchaczami jego byli Arabo- 
wie, ze stronnictwa t. zw. młodo arab 
skiego, rekrutującego się przedewszy- 
stkiem ze sfer inteligencji umysłowo 
pracującej. Musiał to być widok rzeczy 
wiście chwytający za serce, gdy ubrani 
w swe malownicze szety egzotyczyni 
Arabowie słuchali tłumaczonego im z 
angielskiego na arabski — wykładu o 
Polsce, dalekiej.., która w ich języku 
nazywa się „Polandą*. Całość odczytu 
zrobiła na wszystkich jaknajlepsze wra- 
żenie akcentujące sią dowodnie wiel 
kiem skupieniem obecnych w czasie 
trwania przeszło 21 pół godz. pre 
lekcji — mimo, że na sali były prze- 
cież tłumy i to w części zwykle trochę 
nawet niesforne, bo z uczniów złożone. 
Życzyćby sobie należało, by prof. Ja- 
nowski zechciał częściej do nas przy- 
jeżdżać | użyczyć nam nieco ze swych 
bogatych wrażeń z podróży po świecie, 
które umie tak plęknie i prawdziwej 
przedstawiać. Kar. Wi. 


KRONIKA. 


KALENDARZYK. 
Łukasza Ew. 

Piotra z Alkantary W. 
Jana Kantego W. 
szuli P. M. 

Korduli M. Alodji P. 
Seweryna i Romana. 
Rafala Arch. 

Chryzanta M., Frontona. 


Z MIASTA. 


— Kino „Oaza“ wyświetla dra- 
mat w S-miu akt. „Syn Sahary“. 
4”, Dotychczasowy dochód z uro: 


mającego w programie | czystości 1O-iecia służby bezpieczeń- 


w Chełmie ogółem z 
a częściowo także 
z dobrowolnych ofiar, sumę 748 zł. 15 
gr. Suma ta została przez przewodni: 
czącego Komitetu, p. starostę Miedzy: 
błockiego wręczone kom. pow. p Pu- 
chajdzie, który przekazał ją kom po- 
licji wojew. 

+”, Sprostowanie. W sprawozdaniu 
z „Czarnej kawy na dochód odbudo- 
wy katedry, skutkiem opuszczenia przy 
składaniu całego wiersze, opuszczono 
nazwiska pań d rowej Sagatowskiej, Pa- 
pużyńskiej, Chruścielowej, Piotrowskiej 
i Kobusiewiczowej, co niniejszem pro- 
stujemy. 

ę*„ Ruch wśród członków chóru. 
Jak się dowiadujemy, członkowie chó- 
ru chełmskiego poczynają naprawdę 
myśleć o zorganizowaniu na nowo swe- 
go zespołu śŚpiewaczego. W najbliż- 
szych dniach ma się odbyć zebranie 
organizacyjne. Może chór chełmski na- 
prawdę weśmis się do intensywnej pra: 
cy i wkrótce występi z kocertem. 


+» O estetykę kościoła paraij. 
Konserwator wojewódzki zgodził się w 
zasadzie na przedstawiony mu projekt 
ogrodzenia kościoła parefjalnego. Małe 
zmiany będą poczynione w najbliższej 
przyszłości. Jest więc nadzieja, że par- 
kan, otaczający kościół wkrótce znik: 
nie, a zastąpi go estetyczne ogrodze- 
nie, o ile oczywiście kasa dozoru koś“ 
cielnego znajdzie na to odpowiednie 
środki. 

„* W sprawie „Pomnika Wol- 
ności* dowiadujemy się, że na rozp'- 
sany swego czasu, konkurs budowy, 
nikt nie przedstawił żadnego projektu, 
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stanęła 
nas, że 


wobec czego sprawa budowy 
na martwym punkcie. Dziwi 
żaden z naszych rzeźbiarzy, czy też 
architektów ni zainteresował się tą 
sprawą. Możeby starania te wznowić? 

„. Nagła śmierć. W donou 10 b. m. 
zmarł nagle w swem mieszkaniu, ul 
Kolejowa 100 ś. p. Paweł Sakowski, b. 
właściciel składu piwa zwierzynieckiego, 
przy tl. Lwowskiej. Ponieważ chodziły 
pog'oski, że zmarły otruł się, wzgl. 
został otruty zarządzono sekcję 
zwłok, która wykazała zupełaą bezpod 
stawność tych wieści Stwierdzono bo 
wiem, że zmzrł on skutkiem pęknięcia 
arterji mózgowych. Zrrarły cieszył się 
w kołach swych znajomych ogólną 
symp:tją. Pogrzeb jego odbył się w 
części na koszt członków Stow. Kup 
ców Polskich w Ch'łmie, w cześci ześ 
na koszt jego współmieszkańców. Zmarły 
postawił większą ilość gerderoby, bie 
lizny 1 mebli, które policja spisała i 
oddzła pod cpekę p. Pasiecznego, by 
łego sublokztora Ś. p. Spkowskiego. 

Wszystkim cfiarodewcom Z»rząd Stow, 
Kupców Polskich składa za naszem po 
średnictwem — podziękowanie za cfia- 
ry i udział w pogrzebie. 

4» „Dwa ptaki na jeden strzał“, 
W czasie koitrcli biletów w pociągu 
zdążającym z Lublina do Chełma przy 
łapano jednego z pasażerów, Bolesława 
Szymańskiego, zamieszkałego w Lubli 
nie, który jechał na „gapę“. Gdy przy- 
szło do spisywania protokułu Szymań- 
ski legitymował się metryką urodzenia. 
Baczne oko policji stwierdziło, że rok 
urodzenia jest poprawiony, gdyż zzu 
ważono ślady podrobienia roku 1907 
na 1905. Wobec tego pasażera zreszto 
wano. Decyzją sędziego śledczego pod- 
sag on został na razie pod dozór po 

cji. 

a + Znaczna kradzież, W nocy z 
13 na 14 b. m. w sklepie p. H Biel- 
kowskiej, przy ul. Lwowskiej, obok ro- 
gatki, lokatorzy domu zauważyli, że 
sklep był wcześnie rano otwarty, a 
drzwi ich mieszkań prowadzące na ku 
rytarz pozamykane od zewnątrz sznur- 
kiem. Dano zaraz znać właścicielce 
skiepu. Ta stwierdziła brak 336 bute 
lek wódki, toniu i papierosów cały 
posiadany zapas, prócz tego 30 zł. w 
gotówce i obrączki ślubnej, którą jakaś 
niewiasta zastawiła za wódkę (!) Zło- 
dzieje zabreli jedynie butelki wódki u- 
stawione na pułkach, nie ruszyli zaś 
umieszczonych w skrzyniach. Sledztwo 
w tej sprawie powierzono kierown. ko- 
misarjatu p. Grużewskiemu, który pro- 
wadzi je osobiście. Z uwagi na to, że 
sklep położony jest na samym krańcu 
miasta, a miasto niestety tonie w ciem- 
nościach nawet na ruchliwych ulicach, 
złodzieje mogli niespostrzeżeni przez 
patrolujących policjantów, dokonać tak 
zuchwałej kradzieży. Najlepiej wykony* 
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wana służba policyjna nic tu nie po 
może, gdy wszystko otaczają iście e 
gipskie ciemności. Dzj Boże, aby nie 
doszło do czegoś gorszego, gdy ten fa 
tzlny stan oświetleniowy potrwa dłużej. 

„„ Pijany „Komar“. Do sądu 
wpłyneło doniesienie na Piotra Komara, 
Okszowska 16 i Antoniego Dąbrow- 
skiego—Pil chonk: — A ygon — za zskłó 
cenie spokoju publicznego w stanie nie 
trzeżwym. Nie była to zbyt „wescła” 
wiadomeść dla obu towarzyszów od 
kieliszka, gdy się ocknęli z głębokiego 
snu 

+, Bez kieszeni. Poszedł do domu 
ze smutną miną Antoni Bondaruk ze 
wsi Kamień, gm. Turke—jakiś bowiem 
„fryzjer” wyrżnął mu brzytwą kieszeń 
a z nią razem 170 zł. w gotówce. 

„*, Włóczęga w roli kieszonkow 
ca. Przytrzymany za włóczęgostwo, a 
następnie puszczony wolno Ludwik 
G'odzki ze Sawina - postanowił ze kosz- 
towzć „rczkoszy' wyciągania pieniędzy 
z cudzej kieszeni. „Zdolności“ sprobował 
na Kłotockim Wład., Sadowa 15—lecz 
nie wiedział, że jego „objekt“ doświad- 
czalny jest bardzo „łaskotliwy* — co 
spowodowało, że ujął złodzieja i oddał 
go w ręce ,uszczęśliwionego” tym po 
darunkiem policjanta. 


x's Niechlujstwo sklepików — w 
naszem mieście przejdzie już zdaje się 
do zwyczaju, bo odpowiednie czynniki 
jakoś nic w tym kierunku nie robią. 
Niechby tylko ktoś zechciał przejść kil 
ka sklepików I budek z towarami spo 
żywczymi, a napewno z obrzydzenia 
nie jadłby cały dzień, a może i dłużej. 
O jednym z takich „czystych“ sklepów 
— doniósł poiicji Jan Śmigielski, G. Kał. 
któremu właścicielka Ryfka Kle. 
rer, Kopernika 1, podała wodę sodową 
w tak brudnej szklance, że ludzkie oko 
nawet zaprawione do oglądania prze- 
różnych chaimskich brudów—aż przym- 
knęło się z przerażenia. Może kto 
wględnie w tą sprawę, bo naprawdę 
czas najwyższy. 

«' s „Oko za oko“... Horen Tauba 
i Ryfka mają macochę Fajgę, która do 
lewa im dobrze sadła za skórę. Chcąc 
się zrewanżoweć, obie dotkliwie ją po- 
biły. Epilog rozegra się w sądzie. 


**e „Niewiadomy*—zakradł się do 
niezamkniętego mieszkania Kuśmieruk 
Anny, Lubelska 73, a dla „upamiętnie- 
nia“ swego tam pobytu zabrał ze sobą 
srebrny zegarek z dewizką. 

s*es „Tani kupiec". Do sklepu Grin- 
mana Józefa, Oblońska 17, przybył Jan 
Sobiło ze Stołpie, gm. Staw i „kupil“ 
sobie kawał twardej skóry. Ponieważ 
o cenę się omawiał, lecz poprostu 
wziął towar jak swój własny — skwe- 
lifikowano bo jako „ordynarną” kra- 
dzież, oddając „taniego kupca“ poste 
runkowemu. 
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pałac sprawiedliwości w Locarno. 


Ilustracja nasza podaje widok pałacu 
sprawiedliwości w Locarno, gdzie pod 
flagami siedmiu państw toczą się ważne 
narady ministrów spraw zagranicznych, 
konferujących nad zabezpieczeniem bez- 


pieczeństwa i pokoju Europy. 
AA NAS OWC AAMA 00 SORO NL WYRA S-Ka ANAVADA 132 WZI 


++ Spokój publiczny zakłócili w 
ubiegłym tygodniu: Cukier Perla do 
„Spółki“ ze Szczepańskim Szlomą, Nad- 
rzeczna 4, następnie Sztekel Chaim i 
Estera, Wyszyńska Walerja z Władysła- 
wem  Wyszyńskim, Nadrzeczna 18. 
Wszystkich czeka za to sąd. 

+‘ Kradzież w parze, Na szkodę 
Michalczuk Katarzyny, Pocztowa 38, do: 
konał ktoś kradzieży różnej garderoby. 
Podejrzenie padło na Józefę Gruszew- 
ską, Pocztowa 40 | Michała Orzecha, 
kol. Rudka. Zdaje sią, że nie wyjdzie 
to tej „orzechowej” parze na dobre. 


«*» Nieudało się. Do sklepu z far- 
bami Honigsztoka Bencjana, Lubelska 
6, usiłowali dostać się jacyś „malarze” 
— | w tym celu uszkodzili ścianę. Wi: 
docznie spłoszeni przez kogoś—umkneli 
— pozostawiając na miejscu — dłuto, 
świder i piłę. Sledzi teraz za nimi 
„argusowe ' oko policji. 

„*, Przespał się smacznie — w 
Komisarjacie Wincenty Nowosad,Przedm. 
Bazyljany, gdyż tak się upił, że nie 
mógł znaleść własnego domu, i wła- 
snego łóżka. Za „botel“ nic nie za- 
płacił. 

ee „Wstydzi* się swego nazwi- 
ska, Grodzicki Boruch, podał policjan: 
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towi — „upominającemu" go, aby nie 
opierał się o magistrackie drzewko na 
ulicy — fełszywe nazwisko. Będzie z 
tego „maly“ wyroczek sądowy. 


Z POWIATU. 


** Krzywiczki. Aresztowanie 
zbrojnych rabusiów, Na drodze mię 
dzy Zagrodą a Depułtyczami spotkał 
patrol policyjny, złożony z przod Led 
wochowskiego i st. post. Szajdzińskie 
go o godz. ll-ej w nocy jakichś dwóch 
osobników. Ponieważ wydali się oni 
podejrzani przeto zatrzymali ich 
okrzykiem: „Stój — policja — ręce do 
góry“ zaskoczeni nagle momentalnie 
przystaneli. Przy rewizji znaleziono przy 
nich karabin rosyjski ucięty z naboja- 
mi, brawning belg. təkże z nabojami, 
1 wytrych, latarkę elektryczną i 2 wor- 
ki na łup Okazało sę, że byli to Alek- 
sander i Antoni Semeniuki, którzy nie- 
wątpliwie wybrali się na jakąś wypra- 
wę rabunkową, w czem jednakże prze: 
szkodzili im cbaj dzielni policjanci. Ra 
busiów osrdzono w więzieniu. 

** Siedliszcze. — O linję regula- 
cyjną miasta. W dniu 2 b. m. bawiła 
w Sledliszczach komisja wojewódzka, 
która rozpatrywała plan regulacyjny 
miasta, wniesiony przez ogół mieszkań- 
ców — w przeważnej cześci żydów. Po 
dokładnem zbadaniu sprawy komisja 
doszła do przekonania, że plan ten nie 
nadaje się do uwzględnienia, Należy 
nadmienić, że opinja Starostwa była za 
utrzymaniem starego planu. Według 
wszelkiego prawdopodobieństwa po u 
zgodnieniu opinji Starostwa z Dyrekcją 
Robót publicznych — plan ten stary 
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Fotografowie pism 
całego świata przy 
pracy w Locarno. 


zostanie zatwierdzony. W odniesieniu | Towarzystwa, którym odebrano strzelby 
do znanych wypadków w Siedliszczu — | i tym sposobem uniemożliwiono dal: 


dom p. Tomiły zostanie w nienaruszo 
nej llnji regulacyjnej — podczas gdy 
według projektu wniesionego przez 
mieszkańców Siedliszcza — pozostałby 
poza linją regulacyjną — a wiąc mu- 
siełby być w najbliższej przyszłości — 
jako jedyny na środku rynku stojący — 
zburzony. 

* Cyców. — Przykład godny na- 
śladowania. Mieszkańcy Cycowa wy- 
stawili sobie bardzo chwalebne świa- 
dectwo, czego dowodem jest, iż pow- 
staje w ich gminie 7-mio klasowa szko 
ła powszechna. Projekt budowy szko: 
ły został już sporządzony. Jeszcze w 
tym roku położone zostaną fundamen- 
ty pod budowę. Gdybyśmy takich gmin 
więcej mieli w Polsce, oświata szero 
kich mas inaczej przedstawiałaby sie, 
niż to widzimy obecnie. Oby przykład 
Cycowa podziałał na inne gminy na 
szego powiatu! Musimy przy tej spo 
sobności podnieść także niezmordowa- 
ne starania Starosty p Miedzybłockie- 
go, aby dzieło wybudowania szkoły 
pchnąć na właściwe tory. 


*+ Sajczyce. — Polowanie.. na 
kłusowników. Pierwszy występ w tym 
sezonie członków Towarz. Prawidłowego 
Myśliwstwa skończył się bardzo mar 
nym wynikiem. (lsolowano wszystkiego 
dwa lisy (ze strzałów p. Gryzińskiego) 
i 2 zające. Całe polowanie skończyło 
się już o godz. i2tej w południe, wo 
bec czego udano się na teren p. Gry 
zińskiego. Jakkolwiek tu upolowano 
również tylko 3 zające, za to upolowa 
no dwóch kłusowników, b. członków 


szej nielegalnej strzelaniny na cudzych 
gruntach. Myśliwi żalą się na brak 
zwierzyny, a nadmiar kłusowników, Po- 
licja ma więc szerokie pole do działa- 
nia w tym kierunku. 

** Busówno, gm. Olchowiec. — 
Znaczna kradzież. Z niezamkniętego 
chlewa, Andrzeja Marcyniuka, skradli 
jacyś niewyśledzeni dotychczas spraw- 
cy 3 świnie zaś z niezamkniętej rów: 
nież sieni i kufra, większą ilość bieliz- 
ny, garderoby, 2000 rubli carskich, 
70000 rubli sowieckich i różne inne 
drobiazgi. Zdaje się, że po tym wypad- 
ku Marcyniuk będzie już więcej ostroż* 
niejszy i będz'e swoje rzeczy zamykał 
SPE" na klucz. „Mądry polak po szko 

zie*. 


RZEC MCO + ZPO AEP W ORT POCOO 


le spraw brzpleczeństwa publicznego 
naszego powiat, 


Spokój i ład wewnątrz Państwa sta 
nowi jedno z najważniejszych protle- 
mów każdego życia państwowego. Tru" 
dne to, ciężkie i cfiarne zadanie speł' 
nia nasza policja — a spełnia je ochot: 
nie, nierzadko kładąc swe życie, w 
imię dobrze pojętego obowiązku. Upo 
sażenie zaś policji nie stol 
stosunku do spełnianej przez nią służ: 
by — jest niewystarczające i tylko 
dzięki temu, że nieżcnaci funkcjonar 
jusze zakładają wspólne kuchnie imie- 
szkają w koszarach — mogą jako tako 


w żadnym 
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egzystować. O wiele gorszym jest los 
policjantów obarczanych rodzinami, a 
więc mających obowiazek utrzymania 
ich, posyłania dzieci do szkół itd. Mi 
mo wszystko jednakże służba policyjna 
uzyskuje coraz lepszy stopień dosko- 
nałości, a dowodem tego jest fakt zna- | 
cznego polepszenia się naszych stosun- | 
ków bezpieczeństwa publicznego w ca- | 
łem Państwie. | 
W naszym powiecie stan ten w osta- 

tnim kwartale pozostał zasadniczo bez 
zmian — a nawet nieco się polepszył. 
Dla lepszego i sprawniejszego pełnienia | 
służby patrolowej -- nawiązano kon: 
takt z patrolami policyjnemi sąsiednich 
powiatów. Jak przewidują władze poli: 
cyjne — pogorszenie tego stanu na 
najbliższą przyszłość nie należy się spo- 
dziewać — a to z tego głównie powo- 
du, iż służbę wykonuje się nader in 

tensywnie. Na ogół przestępcy rekru- | 
tują się z recydywistów i bezrolnych. | 
Ci ostatni popełniają przestepstwa z 
nędzy. Co do organizacji służby — to 
materjał ludzki jest w naszym powie- | 
cie dobry — posterunki policyjne są 
odpowiednio obsadzone i rozlokowane— 
brak jest natomiast 
etatu. 
środków, 
lenia służby policyjnej — jest rewizja i 
inspekcja posterunków — której w III 


Z SALI KONCERTOWEJ. 


Występ „Lutni“ lubelskiej z udzia- 
łem sopranistki p. Kelles-Kranuzo- 
| wej i barytona p. kpt. Dudzińskiego. 


jeszcze 6 n. f. do | 
Jako jeden z najgłówniejszych 
zmierzających do udoskona* | 


kwartale dokonał komendant powiatu 
naszego p. Puchajda we wszystkich po 
sterunkach, prócz tego nadzwyczajnych 
inspekcji 22 razy. Stan gospodarki jest 
zadawalający. W obuwie zostali już za- 
opatrzeni wszyscy funkcjonarjusze — w 
tych zaś dniach otrzymają również u- 
mundurowanie. 


Wyszkolenie policjantów odbywa się 
według rocznego planu wyszkolenia. 
Dwa razy w tygodniu prowadzi się ćwi- 
czenia w pisaniu pod dyktandem. Pro- 
gram wyszkolenia został wszędzie wy 
czerpany. Podczas odpraw, które się 
odbywają każdego miesiąca — prowa- 
dzi się z kom. posterunków musztrę i 
egzaminy z materjału wyszkoleniowego 
na miesiąc następny. Mamy obecnie w 
powiecie 36 funkcjonarjuszy z ukoń- 
czoną szkołą policyjną — inni są na 
specjalnych kursach, które częściowo 
się uzupełnia. Na każdej odprawie > 
sięcznej jest obecny Starosta p. Mie- 
dzybłocki, który bardzo żywo | energi- 
cznie zajmuje się także sprawami po 
licji. Jak z powyższego widzimy — wła 
dze policyjne dążą wszystkiemi siłami 
do ulepszenia służby i postawienia na 
szej policji na stopie naprawdę euro- 
pejskiej. Dziś tak się sprawa ta przed- 
stawia, że z policji naszej możemy być 
dumni, co niejednokrotnie ze strony 
kompetentnych osób zostało podkre- 
ślone. 


Narada Brianda z Min. 
Skrzyńskim. 


| 
Zaraz po pierwszych taktach „Hasła” | 
wytworzył się pomiędzy publicznością, | 
a estradą bardzo sympatyczhy nastrój 
co uderzyć musiało każdego, nawet nie- | 
zbyt muzykalnego słuchacza. U człon-| 
ków chóru męskiego „Lutni' — liczącego | 
około 40 osób—daje się zauważyć prze- | 
dewszystkiem ogromne umiłowanie pie- | 
śni, a dalej rutyna, duże ześbiewanie | 
i widać korzystne nader sukcesy pracy | 
instruktorskiej, dyrygienta chóru, p. St. | 
Koszowskiego. Całość, to jedna gorąca | 
miłość do muzyki w jej najszlachetniej- | 
szym, bo na bogactwie naturalnego gło- | 
su ludzkiego, zbudowanym rodzaju. | 
Z całego. bogatego programu część | 
pierwsza, z „Polonezem o Tad. Rejta- | 
zie” Sierosławskiego na czele świadczy: 
ła o głębokiej muzykalności chóru, je | 
go poczuciu rytmu i taktu, zaś „Żaby” | 
—Kotarbińskiego—o znajomości zasad | 
dynamiki i należytem frazowaniu. W | 
drugiej cześci programu  „Sztandary | 
polskie na Kremlu* — Lachmana dowio | Ostatnie depesze z Locarno donoszą 
dły, iż chór potrafi też opanować trud- | Briand odbył naradę z Min. Skrzyńskim 
ności harmoniczne, bardzo dokładnie | który z kolei przyjął wizytę Luthera, 
uderzające nasze ucho w akordach dys | Narada dotyczyła traktatu arbitrażowe- 
sonansowych, wykonanych czysto i|go polsko-niemieckiego i dała podobno 


dźwięcznie. Występ „Lutni* nagrodziła | dodatnie rezultaty. 


publiczność burzą oklasków — zmusza- 


Rycina nasza przedstawia Mio. Brian- 


jac wykonawców do naddatków.P. St. | da i Berthelot, doradcę technicznego w 


Koszowski posiada pewność batuty, do: 
brze rozwinięty zmysł orjentacyjny, ru- 


tynę i zdolność panowania nad chórem, , 


uwidoczniającą się wielkiem posłuszeń- 
stwem śpiewaków wobec ruchów pa- 
łeczki swego dyregienta. Obserwując 
śpiewaków, nie zapatrzonych ślepo w 
nuty, lecz odbierajacych b. inteligient- 
nie rozkazy z ruchów batuty p. Ko 
sąowskiego— widziało się dokładnie jaką 
i wiele pracy włożył on w chór by go 
na tej wyżynie postawić, na jakiej nam 
go zareprezentował. Pieśni p. Kelles- 
Krauzowej—na podłożu wybitnie lirycz 
nym, chwyciły za serca słuchaczów 
zwłaszcza przepiękną interpretacją i do 
skonałą dykcją. Mnie osobiście podo- 
bały się najwiecej jej „piana“ i dobrze 
oddechem odmierzone „legata*—uwy- 
puklające świetnie swą okrągłość, zwła- 
szcza w rejestrach śradnich i niższych. 
Muzykalność zaś p. Krauze— najlepiej 
uwydatniła się w Rachmaninowie. Na 
burzliwe prośby publiczności musiała 
śpiewaczka dodać kilka pieśni, nie ob- 
jętych programem. 

P. kpt. Dudziński— to już rutynowany 
baryton zdradzający rzetelną i sumien- 
ną szkołę — dużo muzykalności — zdol- 
ność łatwego pokonywania trudności 
oddechowych i umiejętności należytego 


francuskiego min. spraw zagranicznych, 
w chwili odpoczynku w Locarno. 
DIET UNTE EO RDA WA TTE TA A WORWO a 3 Si L 


interpretowania myśli kompozytora. 

Prolog z „Pajaców*—wykonany bez 
zarzutu—stwierdził, że p. Dudziński po: 
siada całkiem uzasadnione aspiracje— 
nie tylko do stradowych popisów. Roz: 
porządza przy tem głosem o rozległej 
skali, głosem dźwięcznym i w miarę 
silnym—=brzmiąaym doskonale zwłasz 
cze w rejestrach dolnych. 

Zełuję mocno, że zupełnie nię nada- 
jaca się na popisy koncertowe — sala 
„Resursy” była zarówno dla solistów, 
jak i chóru „Lutni* tem, czem dla in: 
strumentu jest podłoże, utworzone z 
dobrze pierzem wypchanej pierzyny. 
Ale cóż robić, gdy na razie, z braku 
odpowiednich środków, trudno jest aku: 
stykę sali poprawić. 


Na. szczególne podkreślenie zasługuje 
p. Józef Sauter, który z niezmiernie 
trudnej roli akompaniatora zwłaszcza 
dla chóru wywiązał się doskonale. 
Wielka dyskrecja i duża inteligencja 
muzyczna—składają się na całość, go- 
dną utrzymania p. S:utera na stałe w 
tej roli—na czem „Lutnia* może tylko 
dużo zyskać. Wśród pierwszych teno“ 
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rów zauważyłem brata jego, p. por. Sa- 
utera — w którym poznałem świetnego 
chórzystę. Zdaje się, że to już cały 
ród p.p Sauterów godnie pracuje na | 
chwałę muzyki=co dzisiaj jest ABA 

| 


niezbyt częstym objawem. 

Nadmienić wypada, że w dniu przy 
bycia „Lutni” wykonali w kościele pa- | 
rafjalnym p.p. Dudziński, (Jarzyński) i 
Janiszewski kilka pieśni religijnych achór 
w pełnym komplecie dał w sali „Re 
sursy” „Poranek“ dla unei się mło- 
dzieży. 

Na sali zauważyłem dużo wyborowej | 
publiczności, z należytem skupieniem 
słuchającej rozłegające się pieśni — i 
pomyślałerm sobie: może skończymy 
wreszcie z naszą tak dziwną, jakąś in 
doleńcją i obojętnością—na rzeczy tak 
piękne i uszlachetniające człowieka, ja | 
ką jest muzyka i słowo śpiewane. A w | 
dzisiejszych czasach wszystko pożerają | 
cego materjalizmem—dusze ludzkie tak 
spragnione są ożywczego prądu sztuki... 
Pozwólmy więc poić się im do syta, 
pamiętając, że „nietylko samym chle- 
bem człowiek żyje“. 

Dochód przeznaczono na „budowę” 
Domu Żołnierza w Lublinie. K.W. 


Z Polski. 


— Pogrzeb Nieznanego Żołnierza 
odbędzie się 2-go listopada. Na po- 
siedzeniu komitetu wykonawczego, urzą 
ANYA My naj Adda io Aa AAAA in pogrzeb Nieznanego Żołnie- | 


Inż. Eustachy Tkaczuk. 4) 


' Wrażenia z podróży 
po Czechosłowacji. 


Czeskie szkolnictwo powszechne ma 
o tyle korzystne warunki rozwoju, że 
może rozporządzać odpowiedniemi, nie- 
jednokrotnie wspaniałemi budynkami 
szkolnymi. Przymus szkolny obowiązu- 
je do 14 lat i po tym wieku młodzież 
ma możność dokształcania się na spec- 
jalaych zimowych kursach wieczoro* 
wych. Przymus szkoły jest stosowany 
bezwzględnie. Kara za nieposyłanie 
dzieci do szkoły dochodzi do 1000 kc. 
Zaopatrzenie szkoły w potrzeby rzeczo- 
we — podobnie jak i u nas szwankuje 
(choć nie w takim stopniu) z tego po- 
wodu, że szkolne pozycje budżetów 
gminnych są za małe. Naogół jednak 
szkoły czeskie są zasobniejsze we wszel- 
kie pomoce naukowe, niż nasze szkoły 
i dlatego mogą prowadzić nauką we: 
dług najnowszych zasad pedagogicz: 
nych, opartych na samodzielnej pracy 
ucznia. Zauważyłem, że szczególną o- 
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rza, komendant miasta Warszawy, gen. 
Suszyński, ustalił, że uroczystość ta od- 
będzie się w Warszawie 2 listopada, w 
dzień Zaduszek. Szczegóły tej uroczy- 
stości, oraz lista uczestniczących orga- 
nizacyj, zostanie ustalona w ciągu naj- | czyzny. 
bliższych dni. | Wszystkie szkielety zebrano i poełio- 
—- Pożar starego kościoła. W no- | wano na cmentarzu, sma chowano ongiś 
oý z piątku na sobotę w położonej o | Bernardynów. 
blisko 20 km. od Poznania Dąbrówce — Loterja Fantowa Związku Ob- 
Kościelnej w powiecie obornickim spło- | rony Kresów Zachodnich. W celu 
| ną? starożytny kościół parafjalay pod | zasilenia swych funduszów na doniosłe 
wezwaniem Matki Boskiej Wniebówsię- cele obrony Kresów Zachodnich Z. O. 
cia. K. Z. zorganizował wielką Loterję Fan- 


„natrafiono na szkielaty ludzkie,  Wyko- 
pano ogółem około 500 czaszek. Praw- 
dopodobnie w miejscu tem' podczas in: 
ważji Szwedów grzebano trupy wojow- 
ników szwedzkich obok obrońców oj- 


Spalił sią również wsławiony cudami tową. 
obraz Matki Boskiej. Oo do daty pobu | 5 
; gółem wypuszczono 100.000 losów 
dowania kościoła brak dokładnych szeze- po mł. 2: -- za szt, przyckom Węądzie 


gółów. 
Ze starych zapisków wiadomo jedynie, 
kościół stał już w 15 wieku. 


— Solski w Krakowie. Kraków, 
który mniema (i słusznie), że większe 
ma prawo do Solskiego z tego tytułu, 
że terenem najbujniejszej pracy wielkie- 


10.000 wygranych na ogólną sumę zł. 
80.000. Główną wygraną stanowi nowy 
samochód światowej marki wartości 
8.000 zł., wśród pozostsłych motocykle, 
traktory, maszyny rolnicze, maszyny do 
pisania, maszyny do szycia, rowery, 
siedmio-lampowy radjoaparat odbiorczy, 


go tego aktora była scena Krakowska, | aparaty fotograficzne z przyborami i 
postanowił urządzić mu wspaniałą uro- | wiele innych cennych i użytecznych 
czystość jubileuszową, © czem uroczy- | przedmiotów. 


stem pismem go zawiadomił, Jubileusz 
odbądzie się około 20 go listopada, Sol- 
ski wystąpi jako Pan Jowialski. 

— 500 czaszek ludzkich znale- 
ziono na dziedzińcu kościoła św. 
Anny w Warszawie. Przy. kościele 
św, Anny na Krakowskiem Przódmieś 
ciu, ma dziedzińcu podczas rozkopów 


Ciągnienie odbędzie się dnia 16 listo- 
pada 1925 w Poznaniu w obecności 
władz cywilnych, wojskowych oraz przed- 
stawicieli instytucji społecznych i nota- 
rjusza. Wygrane fanty przez osoby za- 
miejscowe będą im wysłane koleją lub 
pocztą za zaliczeniem kosztów przesyłki, 
Tabelka wygranych będzie do przejrze- 


(w r. 1918 E EE, a AK AOR 151), nie licząc aka 
demickich wydziałów i wyższych szkół 
gospodarstwa wiejskiego w Pradze, Ber- 
nie, Decinie i Podjebradach (w Podje: 
bradach funkcjonuje ukraińska akadem- 


pieką ze strony nauczycielstwa cieszą 
się nauki rysunków i robót ręcznych. 
Toteż wszystkie wystawy szkolne są za- 
opatrzone obficie w okazy pracy rąk 
uczniowskich, okazy bardzo piękne, a 


nieraz nawet mistrzowsko wykonane. |ja rolnicza, utrzymywana przez Mini: 
Podziwu godne są zwłaszcza rysunki | sterstwo Spraw Zagraniaznych). Dwie 
techniczne szkół! miejskich, wykonane | szkoły rolnicze w Cieszyńskiem są z 


z nadzwyczajną precyzją i czystością. 
Obraz życia szkoły powszechnej ość 
udatnie przedstawia stała wystawa szkol- 
na, znajdująca się w Pradze, która po- 
siada zbiory kilku szkół wiejskich i miej- 
skich. Sam nauczyciel wiejski wykazuje 
duże zrozumienie dla pracy społecznej 
na wsi i jest czynnym we wszelkich or: 
ganizacjach miejscowych. 


W nadzwyczaj szybkim tempie roz- 
winęło slę czeskie szkolnictwo rolnicze, 
Szkoły rolnicze były organizowane głó- 
wnie przez organizacje autonomiczne 
jak miasta, powiaty i t.p., a nawet po 
wstawały szkoły prywatne jak n. p. szko 
ły wielkiego dominjum Szwarzenberga, 
Lichtensztejna i t. p. Szczególny roz- 
wój szkolnictwa rolniczego przypada na 
konlec XIX i początek XX stulecia. Po 

wstają rozmaite typy szkół, wykazujące 
daleko idącą specjalizację. Obecnie na 
rok 1925—26 z nowemi, projektowane- 
mi szkołami będzie 260 szkół rolniczych 


wykładowym językiem polskim. Co do 
różności typów, to istnieją szkoły 4, 2 
i jednoroczne, obok szkół zimowych i 
szkół z tak zwanym podwójnym bie- 
giem t. j. letnim i zimowym. (W zimie 
uczą się chłopcy, w lecie dziewczęta). 


Ze specjalnych typów szkół mamy 1 
kooperatywną 2 łąkowe, 3 mleczarskie, 
1 chowu drociu, 1 gorzelnicza, 1 rybar- 
ska, 1 meljoracyjna, 10 ogrodniczych i 
10 leśnych. Stosunki językowe szkół 
rolniczych przedstawiają się następują- 
co: z wykładowym czeskim językiem 
187, niemieckim 52, „ukraińskim“ 1, 
„ruskim* 2, (Ruś Przykarpacka). pol- 
skim 2, mieszanym 1. (Statystyka za 
ubiegły rok 1923 — 4). Wszystkie te szko- 
ły, podlegające Ministerstwu Rolnictwa 
mają za cel wydawać świadomego swej 
pracy gospodarza na średniem gospo: 
darstwie. Szkoły wyższe (politechnika, 
akademje) podlegają Ministerstwu O- 
Światy i kształcą agronomów, zdolnych 
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nia w miejscu kupna biletów. Dochód 
bądzie przeznaczony na obronę - polsko- 
ści naszych Kresów Zachodnich oraz na 
pomoc polakom,  walczączm o jazyk i| 
wiarę na Opolu, Warmji i Mazurach. 

+ Panicz schwytany? W okoli- 
each Gniezna grasowała szajka niebez- 
piecznych bkndytów, którzy dokonali 
szeregu śmiałych napadów rabunkowych. | 
W ozaśie rabunku w okoliesch Mogilna 
funkejonarjuszowi policji udało się zła, 
pać na gorącym uczynku jednego z ban 
dytów. W czasie ' prowadzenia docho- 
dzeń sóhwytany oświadczył, że gotów 
jest wydać wspólników.  Zaprowadzono 
go zatem według jego wskazówek na) 
dworzec kolejowy w Mogilnie, gdzie w, 
poczekalni znajdował się jakiś mtodzie- 
niec, na którego schwytany wskazał, ja- | 
ko na wspólnika., Nieznajomego areszto: | 
wano, przyczem jak z posiadanego ry- | 
sopisu wynika jest nim słynny z6 swo | 
ieh mordów i rabunków Panicz. Are- | 
sztowany ma bliznę na brodzie od kuli, | 
wstawiane zęby oraz blizną na czole 
zanieczyszczoną prochem. Odtranspor- | 
towano go „do Małopolski, aby ostate- | 
cznie stwierdzić jego tożsamość, Panicz 
ma na sumieniu 8 morderstw. 


| 
| 


— Jak należy salutować. Komen: | 
dant miasta st. Warszawy generał Su- | 


szyński w jednym ze swych ostatnich 
rozkazów, nawiązując do regulaminu 


służby wewnętrznej, zwrócił uwagę osób | 


wojskowych, iż wszelkie salutowanie 


TORO da Od SA WONI AO A  TROZWCZZCOO 


do szerszej pracy organizacyjnej i o- 
światowo-społecznej (instruktorzy i t. p.). 

Niższe szkoły rolatcze chorują na tę 
samą chorobę, która objawia się i u 
nas: na brak uczniów. Jeżeli kierownik 
szkoły nie potrafi sobie zwerbować ucz 
niów przez odpowiednią agitację, wów 
czas trudno, aby gospodarz z własnej 
woli i przekonania chciał posłeć syna 
"do szkoły rolniczej U nas tłumaczy się 
to ciężkimi czasami, jakie przeżywamy, 
dziwnem to jest jednak w Czechach, 
gdzie ogóly dobrobyt jest większy niż 
u nas. 

Uzupełnienie pracy oświatowej z za- 
kresu rolnictwa są rolnicze stacje do- 
świadczalne, podległe również Minister- 
stwu Rolnictwa, organizowane i prowa- 
dzone w sposób wzorowy. Miałem mo- 
żność dłuższy czas przebywać na je- 
dnej z takich stacji, gdzie widziałem 
doskonałe budynki, bogato zaopatrzone 
pracownie doświadczalne i wzorowo 
prowadżone według zasad samowystar: 
czalności gospodarstwa stacyjne. Pra: 
cownicy stacji (z akademickiem wy- 
kształceniem) poza doświadczeniami, 
prowadzą kontrolę mleczności swojego 
. powiatu, obowiązani są do urządzania 

kursów, urządzania wykładów rolni- 
czych i t. p. ' ą (D. c. n.). 


|0a strony lewej drugi Kanclerz Rz 
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Nad Lago 


t 


Maggiore. 


Delegacja niemiecka. 


eszy p. Luther, Minister Spraw Zagranicznych 


p. Stresemann, radca prawny p. Schuber. 
Y 


+ * 
Spotkanie Skrzyńskiego z Kanclerzem Rzeszy Lutherem i ministrem Stre- 
semannem, nastąpiło w hotelu Esplanada w siedzibie delegacji niemieskiej. 
Po przedstawieniu min. Skrzyńskiego kanclerzowi, rozmowa objęła najważ: 
niejsze kwestje programu prac konferencji w Locarno, mianowicie umowę roz- 


jemczą pomiędzy Niemcami a Polską. 
Główne punkty zostały 


uregulowane w ten sposób, że Niemcy zgodziły się 


na to, iż umowa rozjemcza pod żadnym warunkiem nie może dotyczyć granie 


i zawartych traktatów. 


Natomiast delegacja niemiecka sprzeciwia sią wyłączeniu wszelkiej wojny 
w myśl protokółu ganewskiego i domaga się, by w tym względzie obowiązywał 


pakt Ligi Narodów, 
cuskiege sojuszu. 


co pociąga za sobą utrzymanie 


w całej pełni polsko fran- 


RTSDOKY SK S PRE AER LYON CIE COA ZIE, INRA TEL ARD: INADA BOAT G AOC I UKTA TAE 


przy jednoczesnem trzymaniu drugiej 
osoby pod rękę zasadniczo jest wzbro- 
nione. 

Z tegoż rozkazu dowiadujemy się, że 
do miejsce spacerowych, gdzie tylko raz 
należy oddawać honory wojskowe, zali- 
ozone zostały: park Łazienkowski, park 
Ujazdowski, park Botaniczny, park Ska- 
ryszewski i Dolina Szwajcarska, 


— Z ruchu pocztowego. Z dniem 
20 października 1926 r. otwarty zosta- 
nie urząd posztowo telegraficzny Wierz- 
bica, pow. Radom, wojew. kieleckie o 
polnym zakresie działania. 

Z siecią pocztową połączony będzie 
nowy urząd z ambulansem pocztowym 
Lublin—Katowiee 251 codziennie na st. 
kol. Jastrząb. 

Z dniem 16 października 1926 r. o: 
twarty zostaje Urząd pocztowo telegra- 
ficzny Wolanów pow. Radom, wojew. 
kieleckie o pełnym zakresie działania, 


— Śnieg. Po nawałoicy śnieżnej, ja- 
ka w sobotę nawiedziła morze Bałtyc- 


kie—śnieg pokazał się w Polsce wschod- 
niej na Podkarpaciu, dając w Zakopa- 
nem około 2 mm. opadów. 


— Kapitał francuski w Łodzi. W 
sferach przemysłowych żywo komento- 
wana jest wiadomość o wykupieniu prze% 
francuską firmę „Allart* 51 pr. akoji 
tomaszowskiej przędzalni cezesankowej, 


— Nowy zamach na pociąg. Gdy 
pociąg osobowy Nè 1716, z szybkością 50 
kilometrów na godzinę, podążał z Brzo- 
ścia do Kowla, w pobliżu stacji Małory- 
ta na 267 kilometrze najniespodziewa- 
wę dało się odczuć b. silne wstrząśnie- 
nia. 

Maszynista przeczuwając niebezpie- 
czeństwo momentalnie zahamował pociąg, 
który po kilkunastu sekundach ostatecz- 
nie zatrzymał się o krok prawie od 
miejsca niechybnej katastrofy. 

Bezpośrednio bowiem przed pociągiem 
leżały poodkręcane śruby żelazne i szy- 
ny. Gdyby parowóz potoczył się nieco 
dalej, katastrofa byłaby nieunikniona, 


Str. 8. 


Nikt najmniejszego szwanku nie od- 
niósł. 

Po pięciu minutach postoju, szyny zo- 
stały przykręcono do podkładów, pociąg 
wyruszył w dalszą drogę. 

Wysłany niezwłocznie na miejsce 24: 
machu oddział policji i służby kolejowej, 
prowadzony przez psa policyjnego Za- 
trzymał w lesie dwóch podejrzanych o- 
sobników, sprawców niedoszłego zama- 
ehu. Są to mieszkańcy okolicznych wsi 
młodzi chłopcy, których aresztowano. 

Na razie nie dało się wyjaśnić, kto 
ieh namówtł do rozkręcania śrub, lecz 
dalsze śledztwo rozwikła zapewne tę 
zagadkę. 


Ze świata, 


| Fabryka Chemiczna nad mo- 
rzem Martwem. Ponure okolice mo- 
rza Martwego ożywiły się od chwili za- 
łożenia tam przez pewne konsorcjum a- 
merykańskie wielkiej fabryki, wyrabia- 
jącej z wody tego morza sól, brom i 
jane produkty poboczne. 

Fabryka zaopatrywać będzie w sól ca- 
łą Pałestynę, Syrję i Arabję. 

Jak wiadomo, 
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Kapitan angielskiej marynarki wojennej | spotkanemi w autobusie przyjaciółkami, 
R. Biard pobił na hydroplanie „Suber | że, wysiadłszy razem z niemi, zapomria: 
marine* (motor Napier — Lion) rekord ła w zupełności o dziecku! 1 
światowy, przelatując w jednej godzinie, -. Niebywałe świętokradztwo w 
864,924 klm. Dawny rekord należał do | Rzymie. W nocy z 11 na 12 b. m. do- 
amerykańskiego oficera Cuddihi i wyno- | konano w Rzymie w kościele Sant Ago- 
sił 802 kil. 684 mtr. na godzinę. | stino niebywałego włamania. 

-+ Genialny warjat. Zakład dla u., Z powodu nadchodzącej ' uroczystości 
mysłowo chorych w Belfart ma wśród | przyozdobiono obraz cudownej Matki 
swoich pacjentów nieuleczalnie chorego | Boskiej kosztownościami, przedstawia- 
inżyniera, specjalistę w dziale budowy | jącemi wartość kilku miljonów lirów. 
maszyn. Pisma angielskie podają, że in- 
żynier ten, którego nazwiska nie wymie- | 
niono, dokonał w czasie swego kilkole-! Wzrost drożyzny w całej 
tniego pobytu w zakładzie kilku znako- | Europie. 


mitych wynalazków w dziedzinie techni- | A 
ki. Obecnie pracuje nad rozwiązaniem | Największy — w Rosji sowieckiej. 

| — Polska — na piątem mejscu, 
przewrót w radjotelegrafji. i 


problemu, który rzekomo ma wywołać 
|  Ubiegłe 7 miesięcy r. b. w zakresie 
+ Szczyt roztargnienia. W jednym 


z paryskich autobusów znaleziono kilka 


| cen realnych (wyrażonych w złocie) cha 


rakteryzuje wzrost ich we wszystkich 


dni temu trzechletnie, na wygląd, dzie- | większych państwach europejskich. 


cko, pozostawione tam niewiadomo przez 
kogo. Dziecko oddano, ma się rozumieć, 
policji, która była w niemałym kłopocie, 
ponieważ nie mogła niczego dowiedzieć 
się od małorozwiniętego dziecka, 


Gdy urzędnicy w odnośnym komisarja- 


morze to powstało | ję łamali sobie głowy nad tem, jak wy- 


wskutek gwałtownych zmian geologicz | szukać rodziców dziecka, wpada wystra- 
nych, związanych w Starym Testamen- gzony jego ojciec z doniesieniem, że za- 


cie ze zniszczeniem miast Sodomy i 
Gomorry. 


-+ Rekord w lotnictwie morskiem 


reljeton tygodniowy. 


Na każdym riamal podwórku chełm 
skim, w każdym rynsztoku a nawęt w 
wielkiej ilości sklepów „spożywczych“ 
rozwija,ą się „cudownie“ przeróżne bak- 
cyle chorobotwórcze. Lecz nad nimi 
roztaczeją władzę medycy storościńscy, 
czy megistraccy, zalewają je karbołem 
i wapnem, co jak wiadomo bardzo 
bakcylom „szkodzi — na „bakterjolo- 
gów“ sklepikowych robią czasami pro 
tokuły — i w ten spasób niedopuszcza- 
ją, by większa ilość mieszkańców Cheł- 
ma przenosiła się na steły pobyt w re- 
jon pokrowiecki. Mamy jednak pew 
nego bakcyla, rozwijającego się prze- 
„pysznie — nad którym niema żadnej 
władzy. Szczepi wiec zarazę wszędzie 
i we wszystkich i nikt go żadnym kar- 
bolem nie prześladuje. Prawo odpor 
ności organizmu jest dla niego tem, 
czem jest dla umerłego kadzidio, t.zn. 
że go ono ani grzeje. ani ziębi. Czuje 
się zaś doskonsle zarówno w najokrop 
niejszej chełmskiej suterynie, jak i w 
eleganckim mieszkaniu, gdzie trudno 
byłoby znaleźć choćby uncję kurzu, lub 
brudu. 


|uionego dziecka tak 


ginąło. 


I cóż się okazało? Oto matka zagi- 
się 


Jest to „bakcyl* pesymizmu. Proszę 


zagadała ze 


Jeżeli porównamy przeciętny poziom 
tych cen za r. ub. z okresem 7 miu 
miesięcy r. b. to przekonamy sie, że 
najmniejsza zwyżka złotych wskaźników 
| cen hurtowych istnieje we — Francji i 
Włoszech (w związku ze spadkiem wa- 
luty tych krajów) wynosi ona 5,3 proc. 
W Polsce w tym okresie ceny wzrosły 
o 9,1 proc. w Anglji o 9,3 proc. w Niem- 
czech o 9,7 proc. w Rosjii zaś 9,9 proc. 


* 


|sady perfum, jedwabi, drogich pudrów 


tylko dokłednie rozejrzeć się wśród | francuskich, lub widzieli kiedykolwiek 
swoich znajomych i przyjaciół proszę w życiu homara? Gdzież tam, wszyst- 
z uwagą posłuchać tego, co mówie, pro- | ko to było im zawsze obojętnem. Do- 
sze również zajrzeć w głąb slebie sa- | piero teraz, po zatruciu się bakcylem 
mych, a przekonacie sią Państwo, jakie | pesymizmu —w każdej rzeczy widzą je- 
ten bakcył czyni wszędzie spustoszenia. | dynie... chełmską elektrownię. (System 


Datuje się to zwłaszcza od chwili, gdy 
Rząd zaczął zaglądeć co sprowadza się 
z zagranicy, gdy począł liczyć i odmie 
rzeć jedwabie, przeróżne Świecidełka, 
perfumy, pudry, rozmaite kawiory, kon- 
serwy i owoce. Mądry bakcyl, który 
zna się przy tem doskonale na ludz- 
kiej psychologii—uznał że „teraz, albo 
nigdy” | rzucił się na nas z całym im 


petam dawnej, polskiej husarji. Impet 
ten zrobił swoje. Z jednej strony za- 
piszczały cienkie głosy: „Czyż mamy 


ubierać się w worki—pozbawić się Co- 
tyego, nie zaćmić „przyjaciółki* bry- 
lantem?"* Z drugiej zawtórowały im 
basy: „To tylko w Polsce możliwe, aby 
obyweteł nie mógł jeść i pić, co mu 
się podoba”. Zgodny ten „chórek” jest 
właśnie najlepszą kulturą dla bakcyla 
pesymizmu. To też wypasł się on i 
urósł do tych rozmiarów, że wszystko 
widzimy dzisiaj wymalowane na praw- 
dziwy murzyński kolor. 


Myślicie państwo, że ci, którzy naj- 
czarniej malują—używali kiedy do przes 


oświetleniowy miasta tak „chlubnie” za: 
początkowany, przez palestyńskiej pa- 
mięci „Dyrektora* Rabinowicza — stał 
sią obecnie synonimem naszych pesy: 
mistycznych poglądów—zaco niech mu 
wymieniony bakcyl będzie wdzięczny). 


Charakterystycznym symptomem tej 
„czarnej“ choroby jest szczegóiniejsza 
odraza do wszystkięgo co pochodzi od 
jakiejś władzy. Zaraz państwu dam na 
to dowody — przezemnie osobiście 
stwierdzone: Starostwo ogłasza licytację 
majątków państwowych w Pobołowicach 
i Kumowej. Zjawia się na arenie n.p. 
pan Józef i szepce do ucha p. Macie- 
jowi te słowa: „A co, nie mówilem, 
państwo niema z czego zapłacić urzęd- 
ników — sprzedaje „grunte”. bò złoty 
poszedł na psy”. Pan Maciej kiwa 
głową z uznaniem nad „mądrością” 
p. Józefa i od siebie dodaje: „Wszyst- 
ko idzie na psy”. A potem, westchnie- 
nie „Nie tak to za „ruskich” bywało”! 
Albo taki obrazek: Stoji sobie wyro- 
stek i czyta ogłoszenie o poborze do 


N 33. 
HUMOR. 


Z dowcipów starego Dumasa, 


Aleksander Dumas, zaczepiony pewne- | 
go razu o składkę na pogrzeb jakiegoś | 
człowieka, którego nie było za co po | 
chować, zapytał: 

— (zem był zmarły? 

— Egzekutorem sądowym. 

— A ile kosztuje pogrzeb? | 

— Dwadzieścia pięć franków. | 


„CHEŁMSKI KURJER ILUSTROWANY” — dn. 18 Października 1925 r. 


Także powód, 


— Dlaczego dzik ma wygląd ponury 
i stale smutny? 
— Bo jakże ma być wesół, jeżeli oj 


ciec jego świnia, matka świnia, cała ro- | 


dzina same świnie,.. 


Podziękowanie. 


Str. 9. 


„Cooligde step". 


Małżonka prezydenta Stanów Zjednoczo- 
nych stworzyła podczas pobytu na letnisku 
Swampscot, sama nie wiedząc o tem i nie 
pragnąc tego, nową modę. 

Oto mieszkańcy okolic Swampscotu zauwa” 
żyli — jak donosi sprawozdawca „New York 


| Timesa* — że pani prezydentowa, wybrawszy 
| się pewnego razu na dłuższą wycieczkę pieszą 


Tydzień Katedry w Chełmie od dbia | idzie krokiem długim, zamaszystym, niemal 


— Oto pięćdziesiąt franków — powie- | 4—11 b. m. Społeczeństwo Chełma spie: | męskim. | wystarczyło to, aby okoliczna płeć 
dział Dumas — kaźcie odrazu pochować | szyło nieść awe ofiary na odbudową na- | piękna zaczęła naśladować krok małżonki gło- 
dwóch ' gzekutorów. | szej Katedry. Po ulicach urządzono |wy państwa. 
| zbiórki, w ogrodzie miejskim, resarsie i 
Znak rozpoznawczy. | teatrze kolejowym ludzie najszlachet- 
mniejszej woli starali się zorganizować 
wl er i pono Teiay, spro | najrozmaitsze rozrywki i zabawy, któ 

— Owszem. Widziałem i woale się | rych dochód był cfiarowany na odbudo 
niemi nie zachwycam. | wę świątyni. Toteż w wyniku na cel po 

— placzego? | wyższy do kasy Komitetu odbudowy 

— Trudno będzie odróżnić policjanta | WR'Yneło. po pokryciu koniecznych ko 
od stratska. |sztów zł. 2818 gr. 27. Rekord osiągnęli 

— Bądź pan spokojny. Strażak pana | funkcjonarjusze kolejowi, którzy przy | 
do komiaarjatu nigdy mie naprowadni. 43, 2, sbłórka i zabawa daty D00 ał | 

Istotnie. | Komitetowi „Tygodnia Katedry* pra | 


Oczywiście, oryginalny ten sposób chodze- 
nia, który ochrzczono wnet nazwą „Coolidge 
Step“ (krok Coolidge'a albo pani Coolidge), 
przeniósł się z letnikami do miast i niebawem 
stał się nowością sezonową, naśladowaną go` 
rliwie tak w Waszyngtonie, jak w Nowym 
Jorku i Chicago. 


AAAA AAA 
Pamiętajcie 


o Odbudowie Katedry 


— Wiesz, Symcha, że nareszcie ma cującemu g całem poświęceniem i zro 


m „ zumieniem doniosłości sprawy, jakoteż | 
Adak | A Pera szlachetnym P.T. ofiarodawcom serdecz | 


— Dlaczego? ne podziękowanie składa | Chełmskiej. 
— Bo on w Warszawie bawi bardzo Komitet odbudowy Katedry 


rzadko, a przeważnie siedzi zagranicą. w Chełmie. fe iele jojo jo le jojo jojo jojo jo loi 
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wojska. Po przeczytaniu trąca stojące | wołuje okrzyk: „Rozpędzić Sejm, roz | nie traci nadzieji i opiera się bakcy” 
go obok towarzysza. Opowiada mu tå- | pędzić Rząd”. Wszyscy bowiem są ła lowi pesymizmu. ' 
ką historje; „Jak mego starszego brata | pownicy i złodzieje, wszyscy prowadzą | Są to... złodzieje. Ci nie mają zresztą 
pytali „cchotniki*, dlaczego nie idzie | hurtownie koncesji na tytuń i wódkę— | najmniejszego powodu do wyrzekania 


do wojska, to im powiedział: „W ru 
skim wojsku nie służyłem, to w pol 
skim- będę służył”? Towarzysz. myśli 
chwilę, lecz przypomniawszy sobie, że 
gdy było jeszcze „ruskie” wojsko, to 
on nie znał innego, prócz matczyrego 
„bufetu* — nie uznaje tego argumen- 
tu za zbyt polityczny i radzi co innego: 
„Chyba trzeba będzie do Argentyny“. 
Skoro Mzgistrat wyjmie parę kamieni 
_z bruku, rozpocznie jakąś rozbiórkę 

niepotrzebnego, starego murv, zetnie 
jakieś uschłe drzewo — obywatele cho 
dzą na te miejsca i oglądają je, jak 
jubiler ogląda przyniesiony mu do 
sprzedaży brylant. A potem rozlega się 
krzyk najczarniejszej rozpaczy, że z te 
go wszystkiego będą tylko dziury w 
bruku, kupa gruzów, że to jest nisz 
czenie drzew, że Magistrat „niema co 
robić” i z nudów łupi z obywateli skó 
rę nie wiedzieć naco i poco. 


Gdy nie ukaże się żadne nowe za 
rządzenie Starostwa, a Magistrat nie 
rozpoczyna żadnych robót na ulicy — 
obywatele rzucają się na Sejm i Rząd. 
Bakcyl pesymizmu na dobre już usa- 
dowiony w mózgach ludzkich — wy- 


na własny oczywiście rachunek. Przed 
krajem całym leży przepaść i wszyscy 


w nią lecimy, jak ćmy do lampy. A 
wszystkiemu winna „Polska*. 
Za „ruskich* walił moskal takiego 


bakcyla nahajem, niszczył szubienicą, 
mroził Sybirem i zamykał w kazama 
tach — więc było wszy;tkim „dobrze“ 
-- wszyscy te „błogosławione“ czasy 
wspominają i za nimi żałują Dzisiaj 
się czasy zmieniły — bo dzisiaj jest 
Polska, bo był szalony okres rzucania 
„miljonami* więc trudno było potem 
oszczędzać grosze. A z tych groszy 
urosły sumy deficytu bilansu handlo 
wego, w głównej mierze powodując 
zachwianie się naszej waluty. Na tem 
zaś wdzięcznem podłożu rozmnożył się 
bakcy! pesymizmu. I nie tylko że nikt 
mu w tem nie przeszkadza — lecz je- 
szcze podlewa go pożywnym sosem 
przerozmaltego rodzaju plotek | „zba- 
wiennych* planów na przyszłość. Z na 
staniem jesiennych szarug, humory 
jeszcze bardziej zrzedły — pogoda 
ducha i otucha na lepsze czasy, znik 
nęły doszczętnie wraz ze słońcem i 
pogodą lata. Jeden tylko rodzej ludzi 


na.. Polskę, roblą bowiem w Chełmie 
lepsze interesy, niż robił je „Polot* w 
roku 1920 Dzieje się to dlatego, że 
mają wiernego sprzymierzeńca w na- 
szych ciemnościach ulicznych. Liczne 
pielgrzymki czcicieli Merkurego ciągną 
do Chełma i okradają naszych „pocz: 
ciwy h* pesymistów. Najlepiej zaś udaje 
im się połów wtedy, gdy otacza ws:¿y- 
stko bezksiężycowa noc do spółki z 
czarnemi myślami mieszkańców. Pogrą: 
żeni w swych wyrzekaniach, toczeni 
przez bakcyła pesymizmu — nie sł 
szą, jak złodziej włazi przez okno do 
mieszkania, lub nie czują, gdy wycią' 
ga im z kieszeni pieniądze. Gdy ockną 
się na moment | spostrzegą brak r pd 
ni w szafie lub pieniędzy w portfelu— 
mają jeszcze jeden powód do twier- 
dzenie, że to tylko w Polsce jest moż- 
liwe”. 

Najgorzej zaś na tem wychodzi.. 
policja, ale ta ma strawny żołądek, więc 
nic sobie z tego nie robi tylko modli się 
o... światłość dla miasta choćby nawet 
nie „wiekuistą”. 

Lolek. 


Str. 10. 


„Dzieci Syheryjskie © Polsce. 


Z obozu harcerskiego w Wejherowie. 
Cześć Hufcowi „Dzieci Syberyjskich*. 


Wojna, wszechświatowy zzmęt, spo ; zorganizowała tam obóz letni, który po- | 
wodowały ogólny popłoch wśród mie- | winien być wzorem dla wielu drużyn | 
szkańców cywilzowanego świata, szu | harcerskich | 
kających bezpiecznego miejsca pobytu. | Obóz na który składały się 3 namio | 
Zamet ten najbardziej dał się odczuć | ty był urządzony schludnie i estetycz- | 
mieszkańcom, w granicach państwa ro- | nie. Piasek i szyszki znajdujące się w 
syjskiego. Rewclucjapgłód, choroby, dzie» | obftości na Helu potrafili wyzyskać | 
siątkowały ludność, wśród której była | dla zrobienia przepięknych: klombów. | 
pokaźna liczba naszych rodaków. Regulamin, tablica rozporządzeń i po- | 

Dzięki p. Bielkiewiczowej i dr. Ja | rządku dziennego dawzła nam poznać | 
kóbkiewiczowi—niezrównanemu organi- życie harcerskie tych drużyń. | 
zatorowi diużyn harcerskich, na „Dale- | p RE k TERME 

u | Pod czujnem okiem dr. Jakóbkiewicza 
kim Wschodzie* —powzięto myśl rato- | h h Re aeai "ste" oływać 
wania dzieci naszych, wygnańców na | "Sćcerze l harcerki uczył 5&6 OZ 


Í 


sowi | wiosłowzć, przeplat”jąc to gimnastyką | 
ję zka nit (rytmiczną, oraz zabawami na wolnem | 
mai b tkana m powietrzu. W zsbawach tych widocz- | 


: Komitet ten otrzymawszy wydatną nym był zdrowy humor harcerzy i har- | 

pomoc od p. Linkiewicza, p. inż. Arcta, cerek, jak również pomysłowość w pro- | 

pp. Tokarzewskiego, Zaleskiego, pułko- wadzeniu gier. 

wnika Burhardta i misji francuskiej— _ Ogółowi letników dali się poznzć or: 

zebreł ogromną liczbę dzieci, przeważ: | ganizując popisy, w których przedsta- 

nie sierot, szczególniej z Syberji, chcąc | wili nam 

je przez Japonję przewieść do Amery | 

ki, a następnie- do Polski. 
Japończycy gościnnie przyjęli 


dzieci polskie, ułatwiając im przejazd 
ido: Ameryki. 


życie obozowe, 

|w obrazach gimnastycznych zaś ułożo* | 
| nych przez dr. Jakóbkiewicza widocz | 
|nem było ogromne odczucie pięknz; | 
|obrazy te przepletane były deklama- | 
cjami chóralnemi i śpiewem. Pięknie | 
wykonanym był obrsz gimnastyczny do 
słów: „A jak poszedł król na boje“, | 
lub „Wojenko, wojenko cóżeś ty za | 


W czasie pobytu dzieci w Japonii 
było powszechne zainteresowanie się 
ofiarami wojny, czego dowodem była 
audjencja udzielona przez cesarzową 
apońską, jak również przez japońskie pani“. 

Ministerstwo Spraw Zagranicznych. | Widząc poświęcenie dr. Jakóbkiewi 
- Dzisaj | cza, a karność i pełną zapału pracę 
"|. .„Dzieci Syberyjskie“ | nad sobą „Dzieci Syberyjskich”, 
mieszczą się w Wejherowie, na Pomo-  patrzyło się szych w przyszłość 
rzu i pozostają nadel pod opieką p. | olski. 
Bielkiewiczowej i dr. Jekóbkiewicza. W. 
zakładzie tym 300 dzieci i młodzieży 
wychowuje się na dzielnych obywktel | 
naszego Państwa. 

Letnicy na Helu mieli sposobność 
poznać gromadkę Dzieci Syberyjskich, | „Dzieci Syberyjskich*! | 
która | Cześć Hufcowi „Dzieci Syberyjskich“! 

jako hufiec harcerski | J. Sasorska. 


Obecnie na tej uroczystości z miłym 
wrażeniem odchodzili do domów z o* 
bozu dzielnych skautów podnosząc 
| okrzyk: | 
| Cześć Oplekunom i Wychowawcom 


Fałszywe znaczki pocztowe kowanie, litera M nad liczbami 40 i 50 
7 * .| jest pozalewanz; poziome linje pod na- 
SEP" pisem „opłata“ są grubsze i poprzery- 
W ostatnich czasach pojawiły się w | wane, a narożniki falsyfikatów — za 
obiegu podrobione znaczki stemplowe okrąglone. Dziurkcwanie dokonano w 
wartości 50 i 40 gr. Wykonane są one Obu kierunkach niejednocześnie, Ilość 
na odmiennym papierze brudno lila | dziurek w kierunku pionowym jest 26 
i brudno-zielonym, w innych odcieniach | w poziomym 16, gdy w autentycznych 
niż barwy znaczków oryginalnych, przy znaczkach 23 i 14 


"LSM ate onn] ROZIY grosz! 


napisy „opłata stemplowa* — grubsze 
i o konturach nie ostrych. 

Godło Rzeczypospolitej jest zamaza | 
ne i niewyraziste, ornamentacje, sab | 


„CHEŁMSKI KURJER ILUSTROWANY" — dn. 18 Października 1925 r. 


N 33. 


Tam gdzie się waży losy Europy. 


| Delegąci państw biorących udział 


q w konferencji. 


| Pierwszy rząd od góry: Briand, Chamberlain. 


Drugi 3 Stresemann, Skrzyński 
Trzeci * Vanderveld, Benesz. 
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SPORT. 


Sensacyjna klęska Pogoni 
w Krakowie. 


W niedzielę 11.X mistrz Polski w piłce no- 


żnej Pogoń lwowska poniosła nadspodziewa* 
nie dotkliwą klęskę od Wisły, przegrywając 
5:0 (3:0). Pogoń wystąpiła bez Garbienia, Wi- 
sła bez Kaczora, którego doskonale zastąpił 
Skryńkowicz. W pierwszej połowie gry zazna- 
czyła się odrazu przewaga Wisły, dla której w 
19 minucie Rejman lIl zdobywa pierwszą bram- 
kę, następnie w 30 minucie Rejman | z kor- 
nera drugą bramkę i 41 minucie ten sam 
gracz trzecią bramkę z karnego. Po przerwie” 
ogoń zrazu otrząsa się zupełnie z przewagi 
Wisły, atakując przez 10 minut bardzo ener- 
gicznie. Wszystkie ataki jednak Pogoni roz- 
bijają się o doskonałą obronę Wisły, która 
następnie znowu przychodzi do głosu W .23 
minucie Rejman | zdobywa czwartą bramkę a 
38 minucie piątą Czulak. Ostatnie minuty gry 
są prowadzone pod znakiem przygniatającej 
przewagi Wisły. Sędzia bardzo dobry p. Zaj- 
dner. Widzów 3000. 


Nè 38. 


„CHEŁMSKI KURJER ILUSTROWANY" 


- dn. 18 Pażdziernika 1925 r. Str. 11. 


Ze świata mody. 


Najmodniejsze kapelusze, które same przystroić możemy. 


Kapelusz stał się rzeczą bardzo ko: 
sztowną w garderobie kobiety, a tu 
jak na złość, a raczej przez wyracho- 
wanie przedsiębiorców, nie przedsta- 
wia on typu epokowego, zmieniając 
kształt co lat kilkanaście, przekształ- 
ca się sposób przybrania literalnie co 
sezon. Ale że potrzeba jest matką wy- 
nalazku, obmyślają kobiety coraz inne, 
a łatwe do wykonania sposoby prze- 
istaczania. 

Tegoroczny sezon nie przyniósł co 
do kapeluszy zmian zasadniczych; po- 
zostaje ten sam melonikowaty fason 
z rondem lekko podniesionem ku gó- 
rze, wokoło lub z jednego boku. Głów- 
ną różnicę od sezonu wiosennego sta- 
nowi: główka niższa i bogate, barwne 
przystrojenie ze znaczną przymieszką 
złota. Otóż jedno i drugie da się z 


“tach łowickich. Strojniejszy kapelusz 


łatwością uzyskać przy przerabianiu przyczem można wyciąć go w kwater 


kapeluszy niemodnych. Trzeba główkę | ki-schodzące się śpiczasto wiąfóry; na 
okroić na centymetr ponad rondem, | kwaterkach deseń może się póWtarzać. 
obciąć na 2—5 cm. zszyć nie nakła | Jeszcze łatwiej a też bardzo efektow- 


dając, lecz łącząc brzeg z brzegiem, | nie będzie, gdy. kapelusz pokryjemy 
przytem w miejscu zakończenia, które | jedwabiem deseniow ym, wykrawając go 
trzeba zrobić pod projektowanem przy- | kolisto, lub skosem: w tym wypadku 
braniem, wyciąć klinowato zbywający | środkiem dać trzeba pas, rate stron 
kawałek. Zesztukowanie zasłonić galo- kawałki półkoliste. Pas z bokami ma- 
nem, lub wstążką. | gą by połączone złotym galonem. i 

Jeżeli mamy kapelusz spłowiały, na-| W Paryżu widzi się też dużo kape* 
leży pokryć go całkowicie. Najłatwiej | luszy wyszywanych różnokolofowemi, 
posłuży do tego rodzaj czapki z kolo- | drobnemi paciorkami. Modę tę można 
rowych wełen wykonanej szydełkiem | wykorzystać przy kapeluszach spłowia* 
lub na drutach, stosując koliste pasy | łych, lub mających ślady od deszczu. 
szersze i węższe. Jako dobór kolorów | Kapelusze takie przystraja: się tylko 
najlepiej wzorować się na samodzia- | sznurem ze skręconych paciorków, w 
kolorach, w jakich wykonany był haft, 
można pokryć jedwabiem batikowanym, | zakończonych takiemiż chwastami. $ 
lub malowanym farbami Le Franca, 
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Wiadomośc! gospodarcze. 


~ Podatek majątkowy będzie obniżony. 

-Z i miijarda na 4352 miljony. —Za- 
ległości nie będą ściągane. 

W najbliższych dniach ma być wnie 

siony do Sejmu wniosek ministra skar- 

bu o nowelizacji ustawy o podatku 


majątkowym. Obecna wysokość tego | 


podstu, określone, jak w'adomo, 


na miljard złotych, ma być zmniejszona | powyższej ulgi świadczy następujący 
do 423 miljonów. przykład: 


|  Płatnikowi wymierzono, jako defini- 
po annan ae ba, | tyway podatek majątkowy, ze. zwyłką 
gający y yng OS | kontyngentową zł. 50 tysięcy. Trzy peł: 
HAI IESNICASNY NY SW, Pisy DRA: ne raty, dotychczas wpłacone prze? tee 
cych na podstawie rozesłanych niedaw: gó płatnika, wynoszą zł 25 tysięcy; po* 
Ba EZR CZYCH, zatem płatnik wpłacił, w formie zali 
Z kwot tych zapłacie narazie pogle | czek i prowizorycznych rat. zł. 10 tys, 
ga tylko | różnica, przypadająca obecnie do po 
jedna czwarta część brania, wynosi więc 15 tysięcy złotych. 
i to w terminie 60 dni. O 


rozmiarze Na zasadzie zastosowanej ostatnio 
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„Syn Sahary" 


Dramat w 8-miu aktach. 
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Dom Handlowy „SNOP” 
CHEŁM, UL. SIENKIEWICZA 16. 


Kupuje SIANO i SŁOMĘ wprost od W.P. Producentów. Płacimy 
najwyższe ceny. — Reflektujemy na towar pierwszej jakości. 


UODULYDESOGODJSOGJ0IDOYWIY 


ulgi, płatnik ten obowiązany jest wpła- | 
cić w ciągu 60 dni tylko jedną czwar- | 
tą część tej kwoty, czyli 3,750 złotych | 
Pozostałe trzy czwarte tej różni:y, czy | 
ii 11,250 zł, płatne będą w roku 1926, | 
w ratach i terminach, które później bę: | 


34 określone. 


Ważniejsze wypadki 
z tygodnia. 


Łodzie podwodne dla Polski. 


„Dally News“ donosi, że rząd 
polskizakupił 12 łodzi podwo- 
dnych we Francji. 


Zdaniem powyższego dzienni- 


Polsce, pogwaiciia umową wa- Odpowiedzi Redakcji. 
z z 
W NK A — || SPÓŁDZIELNIA KREDYTOWA 


Panu Wanarskiemu. Skoro Pan z odp. ogr. 


„PRZEMYSŁ“ 


Kredyty budowlane. ma jakieś pretensje do „Zwierciadła“ | 
W czasie od 6 - 13 b.m. Bank Gospo- | — dlaczego my mamy je publikować? 


darstwa Krajowego przyznał z państwo: | List Pański możemy jedynie umieścić w Chełmie, Lubeiska 47. Telef. 32. 
wego funduszu gospcdarczego na Cele | w dziale „Nadesłane“ za normalną o- Udziela pożyczek swoim członkom, za” 
budowlane 103 pożyczki na ogólną su- łat L ł H.a łatwia inkaso dokumentów I przyjmuje 
'mę 2,654 400 zł. Ogółem z tego fun: |P!ata za ogłoszenie, i to pod warun: lokaty na dogodnych warunkach. 
duszu przyznano Spice 936 poży: | klem, że będzie napisany w bardziej 


czek na sumę 31,890 000 z przyzwoitej formie. 
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ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE 


najprzedniejszych likierów naszych 


„FEMINA” 


(„Sherry-brandy", „Unikum“, „Prunelle', „St. 
Peter“ (benedyktynka), „Alasch de Russie“ etc.) 


również SŁODKICH WÓDEK naszych 
(„Pomarańczowa”, „Wiśniowa“, „Miętowa' ill.) 
Dauman | S-ka w Chełmie PO CENACH BARDZO PRZYSTĘPNYCH. 


Powyższe wyroby nasze nie ustępują co do jakości wyrobom zagra- 
nicznym, od których jednak są wielokrotnie tańsze. 
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c| cj oj cj ojej cjojcjojcjcjcjcjcjcjcjcjcjcjojcjojojcjojcjo 
c|jojo 


ielo jo jo jo jo jo jo jo jo jo jo jo jo jo jo jo JE JO jojo jojo jo jo jo jojo jo jo jo jo jo jo jo jojo jo JOJO JO jojo lol 
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